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Poniedziałek da nam ncwy gabinet. Litwa ze wszystkim i w niezgodzie.

W arszaw a  24. 8. (Telef. wł'.). W ciągu nie­
dzieli w  przesileniu rządów em nie zaszedł ż a ­
den w y p ad ek .  P. P rezy den t  Rzpilte j spędził 
niedzielę  w Spalę. p. marsz. F il-udsk i poza W a r  
szawą.

W arszaw a  24. 8. ;Telef.  wł.). W poniedzia­
łek  w południe  p. marsz. P iłsudsk i będzie p rzy ­
ję ty  na Zam ku i udzieli P. P rezyden tow i odpo­
wiedzi na propozycję  P. Prezydenta .  Panu je  
przekonanie ,  że odpow iedź będzie pozytyw na.

J a d c h e n  %
K c m u m k a t  kance la r i i  cyw ilnej P. Prezydenta .

U . i

W arszaw a  23. 8. (PAT). K an& darjs  cywil­
n a  P a n a  P rezy d en ta  Rzeczypospolite j  kom uni­
ku je :  P an  P re z y d e n t  wo-bes za-nnUru Prezesa 
R a d y  Ministrów ppłk. S ław k a  podania  »ię do

u

SOCJALNĄ.

s tosunki między obu kraja*

Marsz. P iłsudski przyjm ie m isję utw orzenia now ego gabinetu. —  W szyscy  m inistrowie pozo NIENAW IŚĆ DO POL3KI —  NIENAW IŚCIĄ
stają. —  P. Beck ministrem bez tek i w prezyAljum rady ministrów. ,  . . .

j P a ry ż .  ^PA J).  O m aw ia jąc  n a  łam ach  ..Eono ' za tru ła  całkowicie
dymisji, zapro?it do  siebie o godz. 1 po polu- de Faris"  s tosunki polsko-li tewskie, p KeriPis mi. Zresztą gdyby nawet nie było sprawy Wił*
dniu p. m arsza łka  P iłsudsk iego  i, j a k  to  zwykle Joświadcza, iż L itw a  nieeierpi Polski.  Zdaniem na, to  Litwini znaleźliby coś innego. W końcu
czynii w podobnych  sy tuac jach ,  zaproponow ał au to ra  a r ty k u łu  nic nie pozwala p rzew idyw ać a u to r  stw ierdza , że L itw a  ze sw ą  2 m i i jo no *ą
mu objęcie prezesury rządu. P. m arszałek  Pil- zmiany tych  s tosunków . N ienawiść L itwy do ludnośc ią  jest odosobniona, zrew oltow ana i
-uidski odpowiedzia ł:  „Oceniam najzupełniej Polski — tw ierdzi KirellH — jes t przedew szyst-  w złych  stosunkach ze w szystkim i sąsiadami,
m otyw y p. płk. Stawka, najbardziej zaś mi się kiom nienawiścią, socjalną, g-.lyż właścicielam i
podoba to, że nie chce on być „Miidcheii fur m ajątków  ziem skich na L itw ie są przeważnie
ailes". Sam taką „Madchen 1'iir alles" Lyć nie 
m ogę i cliatego poszukam  s j s t e m u  pracy z a ­
równo z pp. kolegam i ministrami, k tó ry c h  zipie 
niać  nie ,'chćęj ja k  specjalnie z p. ministrem 
skarbu  tak .  abym mógł znaleźć u łatw ien ie  
w sw ej pracy, ja k o  pr°zes gabinetu. Omówię to  
późnej szczegółowo z P. P rezy den tem " .

P. marsz. P iłsudsk i zaznaczył p rzy tem , że 
ze w zględu na to. iż dziś je - t sol-ota. nie obie­
cuje dać odpow iedzi P. Prezydentow i przed po­
niedziałkiem.

Polacy, podczas gd y  chłopi są Litwinam i. J e s t  
to wiec nienawiść k lasow a, k ‘órej źródła są 
bardzo  dawne. Z drugiej stroaiy sp raw a W ilna

naw et z Niemcami. J e s t  je d n a k  rzeczą pewną, 
że n a  w yp ad ek  w ojny  polsko-niemieckiej L it­
wa stan ie po stronie N iem iec. O koliczność ta 
powinna obecnie podyktow ać Frąncji zajęcie 
odpow iedniego stanow iska.

Nie będzie dyktatury w Rumunji

W aiszaw a. (PAT). Biuro prasowe Prezy- 
d jum  R a d y  Ministrów kom uniku je :  ;,0  godzicie  
5 % po po łudniu  zebrała się rad a  g ab ine tow a ,  
na k tó re j  p. p r  mjc-r S ław ek powiadomi! kole­
gów  z gab ine tu  o postanowien iu  po dan ia  się do 
d y m is j i  wraz z całym gabinet-cin, na co uzy­
ska ł zgodę ' pp. minis trów. N astępn ie  p. m ar­
sza łek  P iłsudsk i zaznajom ił r a d ę  gab in e tow ą  
z treśc ią  rozm owy z P. P rezyden tem  Rzplitej. 
P. m arsza łek  oświadczył, że w razie przyjęcia 
s z e fo s tw a  rządu, pragnie  zachow ać nada l współ 
p race  w szystk ich  ministrów z gab ine tu  p V.7a- 
łe reg o  S ław ka. W zw iązku ze sw ą metodą, p ra­
cy  p, m arsza łek  zaznaczył,  że zama rza powo­
łać  do rządu w charakterze ministra bez teki 
w  Prezydium  Rady Ministrów sw ojego dotych­
czasow ego pomocnika | płk. B ecka. Zam ierza­
ją c  poświęcić swą pracę zagadnieniom n a j­
is to tn ie jszym . p. marszałek pragnąłby załatwia  
n a ich w bez-pośredniem zetknięciu z kierow ni­
kami resortów, pozostaw iając posiedzeniom  
R ady Ministrów spraw y ogólnego znaczenia.

O stateczna  decyzja co  Jo objęcia szefostw a  
rządu przez p. marszałka, będzie pow zięta w  po 
niedziałek na konferencji u Pana Prezydenta  
Rzeczypospolitej".

Pismo P. P rezyden ta  do u s t ę p ^ c e g o  
p rem ie ra .

W arszaw a, 23. 8. (PAT). P a n  P re z y d e n t  
R zpli te j  w y s to sow ał -w dniu dzis iejszym do p a ­
na p rem je ra  pismo nas tęp u jąc e :  „Do P a n a  W a ­
lerego  S ław ka .  Prezesa  R a d y  Ministrów w .War­
szawie. —  Przychylając się do przedstawionej 
mi prośby o dym isję, zwalniam Pana z urzędu 
Prezesa R ady Ministrów wraz z całym  gabine­
tem * poriiezam Tanu w raz  zo w szystk im i u s tę ­
pu jącym i PP. Ministrami i k ie row nik iem  Mini- 1  
s te rs tw a  S k a rb u  dalsze k ie row nic tw o  s p r a w ! 
p ań s tw o w y ch  aż do chwili po-wołania, now ego  | 
rządu. W a rszaw a ,  dnia 23 sierpnia 1830 r. P r e ­
z y d en t  Rzeczypospoli te j :  I. Mościcki. Prezes 
R a d y  Ministrów: W . S ław ek" . '

Rów nocześn ie  do w szystk ich  cz łonków  g a b i ­
n e tu  P. P re z y d e n t  R zeczypospolite j w y s to so w ał 
ana log iczne  pisma.

NOMINACJA W OJEW ODA LWOWSKIEGO  
PO UKONSTYTUOW ANIU SIĘ NOWEGO 

RZĄDU.

W arszaw a  24. S. (Telef. wł.). Zaraz po ukon  
s ty  tu  trwaniu się nowego rządu  nastąpi nom ina­
cja now ego w ojew ody lw ow skiego. Będzie nim 
na jp raw dopodobn ie j  poseł puik . Adam Koc.

RÓWNIEŻ STAROSTA GRODZKI WE LWO­
W IE BĘDZIE WKRÓTCE MIANOWANY.

W arszawa 24. 8. (Tełef. wł.). S ta ro s tą  grodz 
kim we Lwowie w miejsce kap. Klotza z o s ta ­
nie m ianow any  nadkomisarz Gallas, komendant 
okręgow y policji aństw ow ej w woj. lubelskiem.
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Raaa ministrów załatw iać będzie sprawy ogólne

Naczelny o rgan  sanacj i  o zmianie rządu
Zaostrzenie kursu dyktatorsk iego.

i „G aze ta  P o ls k a "  w ten  sposób  ko m en tu je

Londyn, 2-1. 8. Dzienniki londyńsk ie  d o w ia ­
d u ją  się ze źródła w ia ry go dn ego ,  że król Karo! 
nie zamierza odsunąć parlamentu od w spółpra­
cy, ani też nie nosi się z m yślą w prowadzenia  
dyktatury. P ra s a  zag ran iczna  je s t  źle poinfor­
m ow ana, jeżeli tw ierdzi,  że stosunki fam ilijne 
na d-worze królew skim  w pływ ają w  jak ikol­
w iek sposób na sytuację polityczną kraju. P an i

zmianę rządu:
„zmiana na s tan ow isk u  p rezesa  ra d y  m i­

nis trów, nie oznacza ja k ie go ko lw iek  k ry z y ­
su, ani zmiany w do tyc h c z aso w y m  układzie  
sił po li tycznych" .
Ale po tem  pisze, że „n ap ew n o "  nie będzie 

zm iany  w dziedzinie po li tyk i zag ran iczne j i g o ­
spodarczej,  nic są  je d n a k  w yk luczone  zm iany  
w poli tyce w ew nętrznej.  Mianowicie „rozzu­
chw alenie opozycji" doszło  już t a k  daleko ,  że 
„op in ja"  (oczywiście sanacji)  p y ta  się:

czy nie czas na poham ow anie w sposób

L up escu  przebywa, obecnie w Szw ajcarj i  i nie 
ma zam iaru  p rzy jazdu  do R um unji .  Co się tyczy  
księżnej Heleny, to  przebywtt ona ja k  corocznie 
na  w y w czasach  n ad  Morzem Czarnem. N a  życze­
nie k ró la  k o ro n ac ja  ma się odbyć dopiero na 
w iosnę, ze w zględu n a  ciężką  sy tu a c ję  gospo­
d a rczą  kra ju .

Powstanie w Peru.
N ow y Jork, 24. 8. J a k  z L im y donoszą, 

w n as tęp s tw ie  rew o lty  w ojskow ej w A reąu ip a  
w ybuch ło  powstajiie . R ząd  peruw iańsk i,  celem 
uniem ożliw ienia pow stańcom  otrzym anie posił­
ków  z zew nątrz, zam knął port Molendo dla okrę

tów  a lotn isko w  Areąuipa dla sam olotów . R ó­
w nocześnie  w y d a ł  rząd  m an ifes t  do  ludności 
cywilnej i w ojskow ej,  w k tó ry m  ostro  po tęp ia  
pow stan ie .  1

T i w a n u s  p rzed s taw ic ie l em
, ;bezbronnych“ Niemiec

Berlin 24 sierpnia .  J a k o  czołowy kandydat,  
stanow czy  rozchełstanej sw aw oli i u jęcie jej ^ s t y lu dow o-konserw atyw nej w okręgu  We- 
w karby". jser-Ems, przem awiał m m is tor  T rev iranus  na
Sens zm iany  rządu  j e s t  więc w ed ług  naezel- ig w m a d w in iu  przedwyborczym w - Bremie. Po- 

uego o rg anu  sanac j i  tak i ,  że now y rząd byłby w olując  się n a  sw oją  mowę w sprawie kory- 
dalszem zaostrzeniem  stosunku rządu do parła- *a rz a ' oświadczy! T rcv iranus ,  że mowa ta d.a-

, tego tak głośnem  echem odbiła się w św iecie,
W YRORV R1 tsk t f  | poniew aż św iat zdziw ił się, iż przedstaw iciel

I bezbronnego narodu odw ażył się  na w ypowie-
J a k  w iadom o, p. p rem jer  S ław ek  oświad- jdzenie tego co  czuje. W  sp raw ie  podpinania  

czyi, j e  nie m ogąc  rów nocześn ie  pełnić fu n k cy j  planu Younga. w y raz i ł  T rev iran u  ubolewanie, 
p rem je ra  i prezesa  KI. B- B „ w yb ra ł  to  drug ie  iże przyjęcie tego  zobow iązaia nastąpiło o  rok
s tanow isko .  „II, K u r je r  C odz ienny" pisze więc 
z tego p o w o d u -

,,P. p rem jer  S ław ek , op uszcza jąc  s tanu-  
w isko szefa rządu, poświęci się całkowicie  
p racy  w B. B. W. R „  co łączy  się ze w zm o­
żeniem p racy  a g i ta cy jn e j  B. B. W. R. w  k r a ­
ju  i pozwala snuć dom ys ły  na tem a t  b lisko ­
ści w yb oró w " .  ,

NAR AD Y  PRZED KO NFERENCJĄ  
ROLNICZĄ.

wcześniej. On osobiście sprzeciwia! się temu 
jak  najenerg iczn ie j .  ,

Dziś już  pozycja  de lega tów  niemieckich 
wobec przedstaw ic ie li  m ocars tw  wierzyeieRkicb 
b y ł a b y  zupełnie  inna, poniew aż de legacja  nie­
miecka m ogłaby  liczyć na silne poparcie.

Alarmy o złym s t an i e  zdrowia  Ojca sw.  
bezpods tawne .

Citta del V aticano 23. 8. (PAT). Je s te śm y  
proszeni z m iejscowych kó ł u rzędow ych  do

W arszaw a, 24. 8. (PAT). D nia  24 bm. 0 g ° -  podkreś len ia  bezpodstaw nośc i a la rm ów , noda-
iTllO 11 Arl Kirr A 10 n e In i rnl ł 'dżinie 11 odby ło  się w g m ach u  m in is te rs tw a  roi

nictwa. pbd p rzew odn ic tw em  p. m in is tra  J a n t a iw an ych  przez prasę  zagran iczną  o złym stanie

P o łczyńsk iego  posiedzenie  w stępne  delegacji 
polskiej n a  m iędzynarodow ą  konferenc ję  rolni-

'zdrow ia Ojca św iętego. C zynim y to  t m chęt­
niej, iż ko respo nd en t  PAT., b iorący  udział 
w specjalnej audjenc ji ,  udzielonej przez Oj'ea

S k u a ri! ^ r r Ó=  Z° S-ta ły  SPr3łVy P° V W- członkom wycieczki Związku Oficerów Re- 
r z ąd k u  dziennego  , o rgan izacy jne .  ;  W y  R. P.. m óg ł naocznie skonstatować, że

Antypolskie wybryki na polskim okręc i  e aczkolw iek z twarzy Ojca św iętego  przebija
Gdynia (PAT). „G a ze ta  G d v ń sk a ‘‘ w a r ty k u .  zm^ czenj e ’ mimo *° .obszedl on . kroRie” > 

le pt. „N ies łych any  w y b ry k  m a ry n a rz a  pokła-  8P * W * y ®  > nie św iadczącym  bynajm niej o 
dow ego "  pisze o zerwaniu bandery polskiej ,chorob ,e- Zr?sz. ^  d o d a ć  należy ,  że w b rew  tra- 
przez marynarza narodow ości duńskiej na sta t- d y ^ 1 m roczn e j .  P ^ s * L P o s t a ł  jedynie  
ku „K ościuszko". G aze ta  zaznacza ,  że  wielki a »dje;ncyj oficjalnych, natom iast co drugi dzień 
b y łby  już  czas, a b y  rząd  p rzys tąp i ł  do ca łkow i- n,jniei więcej udziela audjencji . dla licznych
tego  zas tąp ien ia  załogi duńsk ie j  za łogą  polską. P'e  g ^ y m ó w , przybyw ających do ,Vatykanu r Wu ,

Dalej pisze „ G aze ta  G d y ń sk a "  o n ie ró w no - ' z zenia hołdu N am iestnikow i Chrystusa na u jeg} rozbiciu 0 b a - lo tnłcy ponieśli śmierć.
miernem t r a k to w a n iu  pasażerów  P o lak ów , o m ‘ ‘ D rugi w vn adek  w vdarzv ł się koło T a ren tu ,
upośledzeniu m ary n a rz y  P o lak ó w  pod w zglę- 1 KS. KARD. HLOND NA PRZYJĘCIU
dem płac. a nas tępnie  o biciu m ary n a rzy  przeż U REG ENTA M EGIER,
oficerów duńsk ich  i t. p. W końcu gazeta  apelu- Budapeszt. (PAT). R egen '  w ydał czarną ka­

w ę na cześć legata papieskiego Sineero.
W  Pr zyjęciu tem wziąi m. in. udział ka rd y n a ł
prymas Hlond

Panika a a  s t a tk u  wycieczkowym.
W skutek zderzenia się  z  holownikiem  4 osoby  

ciężko ranne.

Berlin 24 sierpnia. S ta te k  . G l u e c k a u f w i o -  
zący w ycieczkę z łożoną z 300 osób z Duisbur­
gu do Rucd-esheimu, zderzył się w czoraj  „ wie­
czór z pew nym  holownikiem m otorow ym . H o ­
low nik, k tó rem u  s te r  odmówił posłuszeństwa, 
w jecha ł ca łą  silą. w  s t a te k  i d-ziólem zmiótł 
z pok ładu  kuchnię.  C z te ry  osoby, znajdujące  
się w kuchni,  zos ta ły  ciężko ranne. Oba sta tk i  
doznały  ciężkich uszkodzeń , tak ,  że musiano 
je p rzyholow ać do  p o r tu  w Bingen. P asaże­
rów ogarnęła panika, a wielu zem dlało łub po­
padło w rozstrój nerw ów,

PRZED WZMOCNIENIEM PRZYJAŹNI 
TURECK O -RO SYJSK IEJ.

Stam buł (PAT). W  w yw iadz ie  z p rzed s taw i­
cielem agenc j i  T a s sa  tu reck i  m in is ter  sp raw  za­
gran iczn ych  ośw iadczy ł m. in., że w szelka no­
wa przyjaźń byłab y bez znaczenia, gd yby w y­
m agała w yrzeczenia się dawnej przyjaźni. 
O świadczenie  to u w aża n e  je s t  za  p re ludjum  do 
p ro jek to w an e j  n a  w rzesień  podróży ministra  
do Rosji celem  wzm ocnienia przyjaznych sto ­
sunków  pom iędzy obu kra jam i.

,,ZEPPELIN" NAD POGRANICZEM.

Berlin (PAT). S terow iec  hr.  Zeppelin po locie 
nad P ru sam i Wse-hodniemi, w  czasie k tórego  
odw iedził p rzedew szy s tk iem  m ias ta  pogran icz­
ne, p rz y b y ł  do K ró lew ca  około  g.  16-tej, z po ­
w odu je d n ak  bu rzy  komendant,  s te row ca  zaw ia­
domił lo tn isko , że podejm ie  lądow an ie  dopiero 
p o  us ta len iu  się pogody. Hr. Zeppelin odleci 
n as tępn ie  w  da lszy  lo t  nad  te ry to r jum  wscho­
dni o-pruskiem.

PIĘĆ OFIAR TRZECH KATASTROF 
SAMOLOTOWYCH.

R zym , 24. 8. Na zachodniem wybrzeżu Sar- 
dynji  spad ł w czora j  hydrop lan  w ojskow y i

je do czynników  m iarodajnych, aby położy ły  
nareszcie kres tym  nieporządkom  na statkach  
Gdynia— Am eryka.

Drugi w y p ad ek  w ydarzy ł się 
gdzie  sp ad ł  a p a ra t  również wojskowy. T akże  
i tu zginęli obaj lotnicy.

Berlin, 24 sierpnia. P odczas  popisów lo tn i­
czych w  Goslar spad ł dziś sam olo t sport o u t  
i zaryi się w ziemię. Lotnik odniósł tak ciężkie 
rany, że zmarł w drodze do szpitala.
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K ra k ó w , d n ia  23-j o  s ierpn ia  1030. 
P o n i e d z i a ł e k  23: św. L u d w ik a  kr. 
W t o r e k  20; 31. B. C zęstochow skiej.  
W t o r e k  26: w schó d  słońca o godz. 3.03, za ­

chód o godz. 18.58.
 o-------

O K R A D Z IO N Y  K U F E R  SAMOCHODOWY,
W  czasie pos to ju  sam ochodu o sobow ego  z R a ­
d o m ia  w  R y n k u  gł.  w  K rakow ie ,  sk radz iono  
z k u fra  podróżnego, um ocow anego  w ty le  w o­
zu. p ledy i koce  znacznej w artośc i .  Szofer S ta ­
n is ław  K la sa  zgłosił kradzież w u r /ęd z ie  ś led­
czym.

Z ' S I E K I E R Ą  NA P O L IC JA N T A . T ad  usz
K o t  (lat 19), robo tn ik ,  zam. przy ul. G rom adz­
k ie j  97, u zbro jony  w  siekierę , d em olow ał mie­
szkan ie ,  przyezem  groził z a b i ł e m  każdem u, 
k to  chcia łby  m u  przeszkodzić .  P o s te ru n k o w y  
policji w #e z w a ł  K o ta  do odłożen ia  s iekiery , na 
c o  ten rzucił się na po l ic jan ta  i usiłow ał ude­
rzy ć  go  siekierą. P o s te ru n k o w y  w obronie  w ła­
sne j ciął n ap as tn ik a  szablą, w lew e  przedram ię , 
r a d u ją c  m u  lekką. ranę. Z aw ezw an y  lek a rz  P o ­
g o to w ia  r a tu n k o w e g o  o pa trzy ł  K o ta ,  k tó re g o  
n as tęp n ie  aresz tow ano .

D W A  Z AM ACHY  SAMOBÓJCZE. Stefan 
T a rn o w sk i ,  la t  21, m urarz ,  wypił w  zamiarze 
sam o bó jczym  zgęszczoncgo  Fzoformu. Lekarz  
P o g o to w ia  ra tu n k o w e g o  p rzep łuk a ł  żo łądek  de 
spe ra to w i,  'p o czem  przewiózł go  w groźnym  
s tan ie  do  szpita la . P ow odem  rozpaczl iw ego  
kreiku T a rn o w sk ie g o  by ł zaw ćd miłosny. —  
Na stację P o g o to w ia  p rzypro w adzo no  j a k ą ś  ko  
b ie tę ,  k tó r a  n ap i ła  się w  zamiarze sam obój­
c z y m ' j o d y n y .  D e sp e ra tk a  odm ów iła  lekarzow i 
dy żu rn em u  podan ia  n azw isk a  i pow odu zam a­
chu. P o  opa trzen iu  sk ie row ano  ją  do szpita la .

R E P E R T U A R  TEA TR U  SŁOW ACKIEGO.
Poniedziałek: „Opowieści Hofmana".
W torek: ..Księżniczka Chicago" (po raz ostatni).
Środa: „Tosca" (pożegnalne przedst. Operv).

R E PE R T U A R  K IN O TEA TRÓ W .
W A N D A : „Dziewczynka z U. S. A .“ (w roli gi. 

A nny Oudra); film dźwiękowy.
SZTUKA: ..Maski" (film dźwiękowy).
BAGATELA: „Papo, ja  chcę hrabiego*’.
NOWOŚCI: Zamknięte.
APOLLO: ..Mocny człowiek".
CORSO: „Dolina trwogi" (w gł. roli Hoot Gib- 

łonk
WARSZAWA: „Zagłada od Wschodu".
UCIECHA: „Angelita" (w gł. roli Renee Ado- 

ree); film dźwiękowy.

DZIŚ W  P O N IE D Z IA Ł E K  „O PO W IEŚC I 
HOFMANA**, o pera  f a n ta s ty c z n a  Offenbacha, 
j a k o  p rze d o s ta tn ie  p rzeds taw ien ie  operowe 
w  ty m  sezonie .  W  operze te j  u s ły szy m y  -piękny 
g łos  i zob acz y m y  w y so k i  k u n sz t  a k to r sk i ,  g o ­
ścinn ie  w y s tę p u ją c e g o  po raz o s ta tn i  w ty m  s e ­
zonie  p. R o m a n a  W ra g i ,  jed n eg o  z n a j lep szy ch  
b a s is tó w  O pery  w a rszaw sk ie j ,  k tó r y  zosta ł  
u p ro szo n y  przez d y rek c ję  n a  jeszcze  jeden  -wy­
s tęp .  P o c zw ó rn ą  s w ą  k re a c j ą  w  „O powieściach 
H o fm a n a "  d a je  on p raw d z iw y  m a js te rs z ty k ,  nic- 
ty lk o  n iezg łęb ionym  sw ym  głosem  ale  też  i k un  
sz tem  ak to r sk im ,  k tó r y  specja ln ie  w te j  roli 
m a  o lbrzym ie pole do popisu. P ozos ta łe  p a r t je  
w  ręk u  tej m ia ry  a r ty s tó w  j a k  pp. P la tó w n a ,  
P o po w iczów na ,  Szlem ińska , O k o ńska ,  Hinglc- 
ró w n a ,  Ł ow czyń sk i ,  Ig n a c y  B ersk i i inni. Re- 
ży se r ja  p. S t.  T a rn a w sk ie g o ,  o rk ie s t r a  pod  b a ­
t u t ą  u ta le n to w a n e g o  k ap e lm is t rz a  p. Z dzis ław a 
G órzyńsk iego .  C eny  m iejsc  m im o gościnnego  
w y s tę p u  nie podw yższone.

JUTRO W E W TOREK 26-go BM. POŻE­
GN A LN E PR ZEDSTA W IENIE OPERETKI, 
k tó r a  w  środę  opuszcza  ju ż  gościnne  mitry  K r a ­
k ow a . D a n ą  będzie  ciosząca się n a jw iększym  
6ukcesem  ta k  a r ty s ty c z n y m  ja k  i k aso w y m , 
o p e re tk a  znaneg o  w iedeńsk iego  kom pozy to ra  
E m e ry k a  K a lm a n a  „Róże F lo ry d y " ,  w k tó re j  
p iękn ość  m o ty w ó w  m uzycznych ,  p rzep ych  ko- 
»tjumów i dek o rac j i  w alczą  o lepszo z m istrzów  
a tw em  w y k o n a n ia  pp. K u lczy ck ie j ,  K orab ia  tiki, 
Ja ło w ie ck ie j ,  W aw rz k o  widza, T a trz a ń sk ie g o ,  
Ku3igowskiego, S zos lan da ,  K o w alsk iego ,  C h rz a ­
now skiego , C iry n a  i innych. E w o lu c je  ha lc to-  
w e  u k ład u  b a le tm is t rza  Ct. F a l iszew sk iego .

W E  ŚROD Ę D N IA  27.GO Z A M K N IĘCIE  
SEZO N U  O P E R O W E G O . D aną  będzie p rzep ięk ­
n a  opera P ucc in iego  „ T o sc a "  z gościnnym  w y ­
s tępem  p. L il jany  Z am orsk ie j  i p. W aw rzko w i-  
cza, poczem i d ru g a  część zespołu m uzycznego  
lw ow sk iego .  O pera w y jeżd ża  do Lw ow a.

N E K R O L O G JA .
t  DR. E R N E S T  M A YD ELL, pmf. Ti niw. 

•Jag., d y re k to r  Z ak ład u  Fizjologii i dyrektor 
E tudjuro W y ch o w an ia  F izycznego  Un. Jag . ,  
sm a r ł  w  K rak o w ie ,  przeżyw*/.y Lat fi l.  Pogrzeb 
odbędzie  się d / i ś  w poniedzia łek  o godz. -1 po 
po łudn iu  n a  cm en ta rzu  rako w i kim.

Obchód 10 rocznicy „Cudu Wisły" 
w Krzeszow a c h .

Z K rzeszow ic  piszą nam : Afisze, rozlepione 
w  mieście w p rzeddz ień  święta  W niebowzięcia  
zapow iedz ia ły  urzędow o przełożenie  obchodu 
roczn icy  n a  paźdz ie rn ik .  Nie było  tedy  w lia-

K s .  B r .  M a r k i e w i c z a .
Jeś l i  w szy/k ich  na.s d o ty k a  k ryzys  g o sp o ­

darczy, iul» inne niedomagania, i k lęski,  to  lern- 
bardzicj d a ją  się one odczuw ać  w s ie r jcy r i i  
Zak ładach  W ychow aw czych  Ks. Bronis ław a 
M arkiewicza, k tó r e  żyją  jedynie  z ofiar i z p ra ­
cy własnej.  U trzym ują  one, wychów ują i k.-ztpl 
c:ą zaw odowo se tk i  młodzieży najbiedniejszej i 
zupełnie opuszczonej, k ló ra  pozba wierna tej 
opinki m us ia łaby  się s tać  dla narodu  ciążaroin 
i groźbą. Pom oc ty m  dzieciom opuszczonym, 
opieka i w ychow anie  ich. to w pie-rszyiw rzę­
dzie obow iązek p aństw a ,  bo to  jest is to tno i 
właściwe rozw iązanie  k w e s tą  socjalnej, nie 
mniej w ażne ja k  w szystk ie  św iadczenui spo­
łeczne i pomne dla bezrobotnych . A o ileż ł a ­
twiejsze do spełnienia  —  g d y ż  ma sic do czy­
nienia z dziećmi, k tó ry m  ła tw o okazać  serce 
i pozy skać  je trw a le  dla o jczyzny i dla Boga.

P ow inniśm y pamiętać, żc ra tu jem y  w  ten 
sposób od up adk u  i od za t racen ia  dusze krw ią  
C hrys tusa  odkupione, dusze, k tó ry ch  hardzn 
często nie zla, skłonność, ale n ieświadom ość i 
nędza m ogą  pchnąć  w  o tchłań  zła i w ystępku .

R a tow ać  się chcem y od nędzy, od upadku ,  
od n ieszczęsnego bolszewizmu. a zan ie db u je ­
m y n a jw ażn ie jszą  sprawę, t. j pom oc tym  lu ­
dziom. tym organizacjom, k tó re  nie żądają n a ­
przód w Sejmie i Senacie miljonów. ale z po­
święceniem p racu ją  nie od dziś. nad dziećmi, 
opuszczeń emi.

Z a k łady  Ks. B ronis ław a Markiewicza czy ma 
to  swa miłosierną, zapobiegliwością  i p raca  od 
roku 1892 i czynić chcą nadal szerzel,  bv  objąć  
z ty ch  p ó łto ra  miljona dzieci opuszczonych 
w Polsce  p rzynajm niej  część najbardzie j  opu-

jnż <> ty cli miljnnaeh,
Polski dzieci,  owych 

systemu bolszewickiego. A przecież w tern 
zpsza misja p a l ik a  i ludzka. Je d n a k ż e  Za-

szczOiią. Nio mówi się tu 
z Rosji uc ieka jących  d o  
ofiar 
n a j l
k łady  ic zgłoszeniom o ko ło  3.C00 siero t w r. 
1929/30 odpowiedzieć przychylnie  nie mogą, 
g dyż  na  tak ą  liczbę więcej w ychow aw ców  i ze 
30 tak ich  zakładów' przygotowaliby trzeba. 
Słuszność zatem i in teres społeczny przemawia 
za sprawą sierocą  T o w arzy s tw a  św. Michała 
Archanioła. W ychow ało  ono okoio  6.000 ludzi. 
Ma dziś 700 dzieci na w ychow aniu , przy jm uje  
najb iednie jszych  i w ychow uje  bezpłatnie. Żela­
znych kap ita łó w , prócz w łasnej p racy nie p o ­
siada.

T o w arzy s tw o  rozbudow uje sw oje Z akłady  w 
Miejscu P ias tow om , w Pawlików łe a c h '  p. W ie ­
liczka. i Bcrteszowie kolo Lw ow a. K osz ta  P a ­
wlikowie w ynoszą  k ilkase t  tys ięcy  złotych, w 
Miejscu P ias tow em  zaczęta rozbudowo dojdzie 
tło póitora miljona złotych wfaz z u rządzen ia ­
mi, nie licząc w  to  nauki i s ta łego  u trzym ania  
w ychow anków , k tórzy  jeszcze nic zapracu ją  
na siebie. Spieszmy, więc. z ofiaram i ho jnem u 
Z głasza jm y sio na s ta łych  cz łonków  w spiera­
jących  z w kładk ą  <h n ć h , 1 złotego miesięcznie. 
Kapłani., przełożeni 7 młodzieżą Zakładów  Ks. 
M arkiewicza wieczną wdzięcznością przez. Msze 
św., K-minuje św.. m odlitw y i życic dobre, ucz 
ci we w yp łacać  się będą Bogu i O fiarodawcom 
za. życia i po ich śmierci, za każda ofiarę w
natu rze  i pieniądzach. K o n to  P. K. O. Nr. 
150.128 Zakład  wych. Miejsce P ias tow e. K o n t  i 
P. K. O. Nr. 40-1.S 5I  Zakład  wych. Paw lik  > 
wice p. Wieliczka.

Zjazd szewców przeciw ni euczciwej konkurencji
i importowa obuwia obezgo pochodzenia.

P rzez  ea ły  dzień wezora.,-zy obradow ał 
w  K rak o w ie  zjazd m istrzów  szewskich z w oje­
w ó d z tw a  k rak o w sk ieg o .  Na Zjazd przybyło  
zgórą  100 delega tów , nie iieząc właściciel.  Za­
k ładów  k rak ow sk ich .  Obrad/,m przew odniczy ł 
p. J a s k ó łk a  z N ow ego Sącza. Z asadniczy ref i-  
r a t  n a  te m a t  potrzeb o rgan izacy jn y  cii m istrzów  
szewskich w ygłosi ł  ceckm istrz  Pzewców k r a ­
kow sk ich  p. Gałuszkiewicz. ?! ow ca zwrócił u- 
w-agę. żn po  ogólno  polskim Zjeździć szewców 
w P oznan iu  w  roku  uh., zaznaczy ł Mę wv- wszy,st 
kich w o jew ó dz tw ach  silny ru h w  k ie ru nk u  
organ izow an ia  się m is trzów  szewskich; lia i/ra­
ku konso lidacj i  z ich s t ro n y  zawód szewski 
przechodzi k a ta s t ro f a ln y  okras . I T r y  p.rzyai5*1 
zupełną  ru inę wielu w arsz ta tom  szewskim ą 
dzies ią tk i  innych w epchną ł w nędzę. Powodem 
(ego objawu jest. z jednej s t ro n y  ienczciwm 
ko nk uren c ja ,  a z drug ie j  w zm ożony im port obu

wia obcego  pochodzenia, po dk o p u jący  b y t  rze­
te lnych, rodz im ych  w arsz ta tów  szew skich . —
Mówca podkreś la  fak t .  żo teraz k ażda  firma, 
omal żo nie kolonialna, p row adzi handel obu­
wiem, a nic n. a (lifcie są w-ypn I k i. żo wielkie ż y ­
dow skie  s k ła d y  obuw ia  sp rzeda ją  to w a r  niżej 
kosz tów  i u t r ą c a ją  uczciwie zarobk u jących  
szewców' po to, ab y  w k ró tce  og łos ić  n iew ypła­
calność, zw ykle  dla b a n k ru tó w '  ba rdzo  in t ra ­
tną.

T e  i inne bolączki by ły  urzedinio* m b a rd zo  
żyw ych  dysk usy j .  R ezu lta tem  e ł r a d  b y ła  ie- 
dn.oniyślre uchw alenie  s t a tu tu  Związku cechów 
szew skich  i cho lew karsk lch  w o jew ódz tw a  k r a ­
kow sk iego  z siedzibą w K rakow ie .  Zarząd 
Związku wejdzie w k o n ta k t  z podobno,ni o rga­
nizacjami innych w ojew ód z tw  i f o l e j n i e  wsnćl 
n:> fikcję w k ie runku  obrony  zagrożonych  in te­
resów zawodu szewskiego.

------ -------------- ------------- “ JEJJL
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N a jw sp an ia lsza  k om ed ja  b ieżącego  sezo n u .  —  Z achw ycająca , n iezró w n a n a

ANMY
w  poryw ającej  k o m ed ji  pe łnej n ied o śc ig n io n e j  h u m o ru  w e r w y  sza lonej p. t:

DZIEWCZYNKA z U. S. A.
N ie z w y k łe  ek scen try czn e  przygody  m ło d eg o  d z iew częc ia .  W rolach  g łó w n y c h :

K O W A S L - S A M B © K S K S  G A S T O N  J & C ą t U E T
Szalony wir wydarzeń i wypadków. — Eewja nieprzebranego humoru i wpsolośri.

W  p r o g r a m ie  d o d a t k i  d / t w i ę k o w e .

Początek seansów codziennie o godz.
N a ) e b l o t i n l e | s z a  s a l a  w K r a k o w i e .

a, 7 i Pio wieczór, w niedzielę i Święta o godzi .3 popoi.
C e n y  m i e | i c  n o r m a l n e .

r r o g r a w  m  X V I I .

szenia, przez zw iązki kom u na lne  kosz tów  opieki 
społecznej.  Związki kom unalne ,  obow iązane  
w myśl iirdaw do sprawowania, opieki nad oso­
bami, w ym agającym i opieki zak łado w ej czy 
szpita lnej,  um ieszcza ją  te  osoby, o ile sam e nie 
p o s iad a ją  odpow iednich  zak ładów , w za k ła d a n i  
insf.ytucyj npiekuńczo-spninożnych, zohowią.zti 
ją  o się do pokryw an ia  w y n ik łych  z  tego  ty tu łu  
kos/Jów. W obec  tego, że os ta tn io  zd a rza ły  się 
w ypadk i,  żo zw iązk i k o m un a lne  po op ła ca n iu ,  
przez pewien czas tych  kosztów , w s tr z y m y w a ­
ły  nas tępnie  uiszczanie  należności, co zm usza­
ło zak ła dy  do usuw ania, umieszczanych  tam 
przez związki kom unalne  osób —  m inis ters tw o 
poleciło w ojew odom  w ydan ie  o rganom  k om u ­
nalnym  zarządzenia ,  a b y  op ła ty  pow yższe  uisz­
czano b y ły  z n a jw iększą  regularnością .

Las Wolski o t r z y m a  częśc iowo w o d ę !
Zarząd w odociągu  m ie jsk ieg o  przeprow adzi 
insta lacje  do P an ień sk ich  S k a ł i założy k ilka  

studzien  w  pobliżu.

O d d a n y  ca la  d u s z ą  s p r a w i e  u rz ą d z e n ia  
w sp a n ia ł e g o  p a r k u  in d o w e g o  n a  W oli  nad-  
r a d c a  inż. M o h r ,  p o d z ie l i ł  s ię  z n a m i  in fo r­
m ac jam i w s p r a w i e  częśc iow eg o  ro z w ią z a n ia  
I ru d n e g o  p r o b le m u  z a o p a t rz e n ia  L a s u  W o l­
sk ieg o  w  wodę.

D z ie n n ik i  w k i lk a k ro tn y c h  u w a g a c h  n a  
t e m a t  b r a k u  w ody w L o s ie  W o lsk im ,  w y su ­
w a ły  różneg o  rod za ju  k o n c e p c je ,  n ie s te ty  n ie  
z aw sze  m o ż l iw e  do  z re a l iz o w a n ia ,  ł tak  w ody  
ze s tu d n i  koło G a jó w k i  W a r to w n ia  i Z w ie ­
rzy ń ca  b r a ć  n ie  m ożna ,  bo  jes t  s i ln ie  w a ­
p ie n n a  i d la  z d ro w ia  n ie b e z p ieczn a .  P ropo­
zycja, a b y  w y k o p a ć  s tu d n ie  w P a n ie ń s k ic h  
S k a ła c h  i n a  P o la n ie  L ea ,  je s t  r ó w n ie ż  n ie ­
w y k o n a ln a ,  g dyż  k o p a n ie  s tu d z ien  n a  tych 
m ie jscach  w y m a g a ło b y  sza lon ych  kosztów . 
A b y  s ic  dostać  do wody, patrzchuby w ierc ić  
w sk a la c h  p rz y n a jm n ie j  do g łęb ok ości 100 
m etrów , a m oże i g łęb ie j, a ze w z g lę d u  na  
ju r a j s k i e  pod ło że  w a p ie n n e  u zy sk a ło b y  s ię  
t a k ą  samą. w od ę n iezdrow ą j a k  w  studni 
przy g ajów ce .

R ów nież d ow ożen ie  w ody beczkam i —• 
z a u w a ż a  n a d r a d c a  W o b r  — je s t  kosztow ne, 
n ie p r a k ty c z n e  i n ieb ezp ieczn e  dla zdrow ia, 
chyba ,  ż e b y  Z a rz ą d  W o d o c ią g ó w  m ie js k ic h  
u rząd z i ł  p ro w iz o ry c z n e  b a s e n y  z W ir o w a n ą  
w odą, co ró w n ie ż  w y m a g a  d łuższego  czasu , 
tak , iż w b ieżącym  se zo n ie  d o s ta rc z e n ie  w ody  
dla  ca łego  P a r k u  b y ło by  n ie w y k o n a ln e .

Na szczęście  s p r a w a  zosta ła  n a ra z i e  o ty le  
rozw iąza n a ,  że w myśl m l i  wały M ag is tr a tu  
z (lilia 16 lipcu b. r . . p rzez n a czo n y  został 
pod  b u d o w ę  zb io rn ik a  w od o c iąg o w eg o  g ru n t  
m ie jsk i  w P a r k u  L u d o w y m  na  t. zw. Ł y se j  
G órze ,  s t a n o w ią c e j  część p a rce l i  g ru n to w e j  
a  p o w ie rz c h n i  0.9038 ha. Z a rz ą d  w odociągów  
m ie jsk ich  w y k o n a  in s ta lac je  do D o m k u  My­
ś l iw sk ie g o  i P a n ie ń s k ic h  S k a l  o raz  założy 
2 w z g lę d n ie  .3 s tu d n ie  w pob liżu  tych m ie jsc  
d ia  uży tku  publiczności

W z w iąz k u  z tein od by ło  s ię  już  p rot oko* 
I n n ie  o d d a n ie  g ru n fu  Z a rzą d o w i W odociągów - 

S p o d z ie w a ć  s ię  na jeży ,  że dy r .  J a s z c z u ­
rów ski,  d b a ły  o d o b ro  m ie sz k a ń c ó w  K r a k o ­
wa o raz  d z ia tw y  szk o ln e j ,  zw ie d z a ją c e j  
liczn ie  P a rk  — z a jm ie  s ię  szczerze  lą s p r a ­
wą, tak ,  że L as  W o lsk i ,  p rz y n a jm n ie j  na 
raz ie  w  s w e j  części pó łn ocn o  w sch o d n ie j ,  t. j. 
przy' P a n ie ń s k ic h  S k a ła c h  u t rzy m a  w o d ę  po 
14-slu la tach ,  i. j. oii chw il i  w ie k o p o m n e j  
fundac j i  K asy  O szczędności M K ra k o w a  na 
rzecz g m in y  IM. K ra k o w a .  Z a rząd  m ia s la  d o ­
łoży' n ie w ą tp l iw ie  s t a r a ń ,  a l ,y  jeszcze w ro k u  
bieżącym  Z a rząd  w o d o c iąg o w y  p rz y n a jm n ie j  
cło P a n ie ń s k ic h  S k a ł  w od ę  d o p ro w a d z i ł .

•wei ■BH

szem m iasteczku  urzędow ego obchodu  " po­
chodem nrg.uni/.aey j, z u działem w la ła .  Tein li­
czniej zgrom adzil i  sie ka to l icy  P o lac y  na na 
bożeń.Mwde paraf jalnein i wypełnili po b r z e g i  
piękny  kościół \y K rzeszowicach. W Mailach 
za-sladła hr.  K ry s ty n a  Po to cka  i. synem lir. Ar­
turem. S um ę z w ystaw ien iem  Najśw. S a k r a ­
m entu  ce lebrował ks. J a n  S to janow sk i,  p ro ­
boszcz z Paczóltowic. K azanie  w czasie sumy 
wygłosił  ks. se n .  Ludwik K asprzyk  z K rokow a, 
k tó ry  podniosłem słowem rozim1z.il w sercach 
uczes tn ików  nabożeństw a  uczucia, pat-rjolyezuc 
i kato lickie ,  po sumie odbyła się procesja, a n a ­
bo żeństw o  zakończono  odśpiewaniem .,T" 
Dmim" i b łogosław ieństw em . Gala. uroczystość, 
odbyła, się w podniosłym nast ro ju  i w yw arła  
głębsze  wrażenie ,  niż zw yczajna  uroczystość  
urzędowa.

Ścis ły  dozór  nad obro tem dziczyzną.
Wobec zbliżania się okresu  łowiec kit:,go w y ­

dało m in is te rs tw o  sp raw  w ew n ę trzn ych  okólnik

do w szystk ich  w ojew odów  w spraw ie  ścisłego 
dozoru  na l obrotem  dziczyzną. .Ministerstwo 
stw ierdza ,  że mimo jasności brzmienia lego 
przepisu, zd a rza ją  się częste  w ykroczenia  
w lej dziedzinie i d la tego  poleca w ojew odom 
w ydan ie  o rganum  policy jnym  n akazu  bezw zglę­
dnego  ścigania w ykroczeń  przeciwko prawu lo ­
tt ieckiemii.

W  szczególności rojnisterst wo poleca roz to ­
czyć ścisły nadzór  nad osobami. In irh iiącon i 
sic dostawą, a r ty k u łó w  żyw nościow ych  do cen­
trów  ich pożycia , a dalej nad han d lu jący m i 
a rfykiilanii żywnościowcuii .  szczególniej dzi­
czyzną , nad halami ta rgow em i i sklepami, w re­
szcie nad  wszclkiemi jad łoda jn iam i,  r e s t a u ra ­
cjami, bufetami i t. p.

Ponoszenie  kosztów opieki s p o łe c z n e j  
p rzez  związki komunalne.

M inisters tw o p racy  i opieki społecznej roze­
słało do w ojew odów  okó ln ik  w sprawie, pono-

W N IE D Z IE L E  f Ś W IĘ T A  WOLNO
SPRZEDAWAĆ CHŁODZĄCE NAPOJE.
G łów ny in -p ęk tu r  p racy  w ydał zarządzenie ,  

na p ods taw ie  k tó reg o  okręgow i i obwodową 
in spek to rzy  pracy m ają zezwalać na rozw oże­
nie lodów, piwa. w ody sodow ej,  hunoii jad i in ­
ny cii napojów  ch łodzących  w niedzielę i dni 
św ią teczne  w okres ie  lctniui wngóie, a z w ła ­
szcza w w y p a d k a c h  zw iększonego  spożycia  
(zabaw y, ja rm a rk i  i t. d.). Za rząd zonie opiera 
się na tern. żę rozw ożenie  napo jów  ch ło d zą ­
cych  w ty ch 'w a ru n k a c h  może być  uw ażane  za 
pracę konieczną  ze względu na codzienne po­
trzeb y  ludności.

ULGI W O JS K O W E  DLA TEJLMINATORCW.

Osoby za trudn ione  w ch a rak te rze  lermiua 
Inrnw w rzemiośle, względnie w p rzeddęii in r  
'  twa eh fabrycznych ,  a to na podstaw ie  um o­
wy o n auk ę  rzeinio-da mogą korzystać, w m y 41 
rozp. Ministra Gpraw W ojskow ych  z -In. 1ti m ar­
ca i 980 r. z odroczenia  wcielenia do  szeregów  
na o kres  jed neg o  roku. Osoby ub iega jące  sie 
o (ak ie  odroczenie ,  pow inny  do podania za łą ­
czyć. zaśw iadczenie  ee.cdm. do k tó rego  p rzyna le ­
żny je s t  właściciel [ rzeflsiębiorstwa względnie  
o ile do cechu nu? należy zaśw iadczenie  odn o ­
śnej Izby Rzemieślniczej. W szelkie  tego ro d z a ­
ju zaśw iadczenia  muszą, być, poświadczono 
przez u rzędow ego  in s tru k to ra  k o rp n raey j  rze­
mieślniczych w zględnie  przez w ojew ódzkie  
w y d z ia ły  przem ysłow e. Podania  mają być w n o­
szone dn W y dz ia łów  w o jskow ych  w ładzy  ad ­
minis trac j i  ogólnej.
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to shutSkai we J iw o n e.
W - arnopolu przygotowywano zamach bombowy.

Z OK AZJI W IECU PROTESTUJĄCEGO PRZECINK O  GWAŁTOM HAJDAMACKIM.

Z T a rn o p o la  donoszą , żo w sobo tę  w ieczo­
rem  o doy ł  się  tam  w  sali „ S o k o la11 wieje, zw o­
łan y  celem zaprotestowania przeciwko ostatnim  
aktom  sabotażu i zamachom w  M aiopolsce 
W schodniej. ' Na w iec  p rzyby ło  okoliBl.OOO 
osób. Po przem ów ieniach  uch w alo no  rezolucję, 
w z y w a ją c ą  spo łeczeństw o polskie  w Mnlojiolsco 
W schodn ie j  do stworzenia silnego w spólnego

frontu i w spółdziałania z władzami w  ujęciu 
zbrodniarzy. N a kilka giodyiti przed odbyciem 
wiecu znaleziono na boisku, przylega.stceni J o  
„Sokola" ,  granat ręczny, który uatycum iast 
usunięto. W ładze policyjne jirzeprowadzily na­
tychm iast dochodzenia i aresztow ały 4 osobni­
ków, podejrzanych o zamach na salę Sokola.

T E A T R  w i e i k i .
T e a t r  W ie lk i z pow odu  r e k o n s tru k c j i  g m a ­

chu  zam k n ię ty  od 1 s ie rpn ia  b r .
TFA T R  MAŁY:

Poniedziałek „C z a ru jący  em ery t" ,  kom ed ja  
R apai kiego.

REPERTUAR KINOTEATRÓW .
APOLLO . .T rubadurzy  N ow ego J o r k u 1’.
CASINO: „W alc  S tr a u s sa "  oraz  „Zaginiona 

żona“.
COuOtóEUAT: N ieczynne  z powodu rek o n ­

s t rukc ji .
CHIMERA: „ P a n ie n k a  z ob jek ty w em ".
K O P E R N IK : „Ludzie rf>c.y“ i „Na og n ‘-

*.lrm sm oku 1
M ARYSIEŃKA: ..Lujlzie n o ey “ i „Na ogni­

s tym  smoku.
P A Ł A C E : „Męczennica".
L E W :  P iz e rw a  z pow odu odnaw ian ia  sali.

Selrob eksp ozy tu ra  ' (ominternu.
sen ator C hinczyn na zjeździe Profinternu. __

Lokal Selrobu opieczętow any.

O sta tn ie  doch od zen ia  i rewizje, p rzep ro w a­
dzone u członków- i w  lokalu  Selrobu we 1 wo­
n i e  d o s ta rczy ły  dowodów’, s tw ierd za jących  n ie­
zbicie, iż Selrob jest oficjalną ekspozyturą Ko- 
minternu na P olskę i współpracuje z organiza­
cjami kom unistycznem i w Paryżu i w Berlinie. 
Z p rzy t rzy m a n y ch  11 osób 6 ods taw iono  do 
wiezienia śledczego. J a k  w iadom o, p rz ep ro w a ­
dzono  rów nież  rewizję w m ieszkan iu  nowowy- 
branego  senatora, C łiEfcjyna, k tó reg o  nie z a s ta ­
no  w dom u. Okazało  się. żc w yjechał on przez 
Gdańsk do M oskwy na zjazd Profinternu za 
nieiegałnem i dokum entam i.

J a k  » ię ‘ d o w iad u jem y  śledztw o w sprawne 
Selrobu  za tacza  coraz szersze kręgi i w kró tce  
zo s tan ą  u jaw nione  now e szczegóły , ilustrujące  
antypaństw ow ą robotę Selrobu. W wyniku (to 
tychczasow ych  rezultatów  śledztw a lokal Sel­
robu został zam knięty w sobotę w południe i 
opieczętow any.

SPŁONKA NA TOR7E KOLEJOWYM.

Ubiegłej nocy na- Hnji kolejowej między 
R arszczowicam i a  K rasncm . poc iąg  to w aro w y  
N r SS1 na jecha ł  na podlożor.ą na torze splnn- 
k e  k tó r a  cksplodow ula. nic  w y rząd za jąc  ża­
dna j szkody. J e s t  p raw dopodobieńs tw o, żc ma 
sic tu ta j  do czynienia z ak tem  saloke/.u

Z SAMOCHODU ROZRZUCONO ULOTKI
k o m u n i s t y c z n e !

Ubiegłej noąy  tj. dnia  £&—21, go^c-ińccm. 
p ro w ad zą cy m  z G ródka .Jagiellońskiego do 
Lwowa, przejeżdżał samodickl oznaczony  gdaiN 
ttką. tablicą, pochodzenia ,  z k tó reg o  n ieznani 
spraw cy rozrzucili ulotki o treści propagando- 
w o-konnm istycznej. Polic ja  p row adzi w’ tej 
sprawie doehodzenia .

D \L S Z E  PODPALENIE.

W npcy r, c z w ar tk u  na p ią te k  nieznani 
s p ra w c y  podpalili na fo lw arku  'Makarów obok 
G ra jk ow ie ,  pow ia t  Hudki, s te r ty ,  zaw iera jące

5 w agonów  pszenicy, w artości ok oło  20.000 zł.,
s tano w iące  własność S tan is ław a  Pelcu. S p ra w ­
cy zbiegli.

ARESZTO W ANIE PODPALACZY.

D onoszą  z T arnopola ,  że pod z a rz u t1'm pod­
palenia  w ubiegłym tygodn iu  5 s te r t  zbożu na 
fo lwarku hr. P in i iL k icgo  w Su-zezynis  obok 
Mikuliniec, a resz to w an o  4 osoby.

Rekolekcje.
Rekolekcję cna Księży świeckich, roz­
poczną się w Bieczu w Klasztorze OO. Re­
formatów pod kierownictwem  O. Jezuity

dnia 9-go września b. r. wieczorem.
Chcący brać udział mają się zgłosić do 
O. Gwardjana do dn. 30-go sierpnia br.

< f t . a d . i v .
niLiaim.ŁwiiiT m — MW—

W  torea 26 sierpnia.

K ra k ó w  (8(2.8). G. 11 10 P rzeg ląd  prasy  
kra jow ej;  11.58 S ygnał  czaili-: 12.10 1’lyry g r a ­
mofonowe; 13 K omunikat,  m eteoro log iczny: 
15.1.5 K unmnik.i t  g o sp o d a rc zy ; 16.15 l ’l y t y \ g r a  
mefonowe; 17.35 „N ad  Popradem  —  dr. J .  
L au k a u ;  18 Koncert p op u H -o y  z 
10 ltozniaitCści; 19.05 O dczy t p. t .:  ..0 sy n te ­
zie kamieni sz lache tny ch '’ —- wygi. F. Bory- 
ir e e .  a<y?t. Un. J a g . ;  19.80 G ie łda  rolnicza 
z M'arsza.\vy. oraz no tow ania  k rakow sk ie j  g ie ł­
dy zbożowej; 19,45 P raso w y  Dziennik K.tljo- 
wy; 20 T ransm is ja  z M a r  z a w \ ;  22 Felji ton 
i ko m u n ik a ty .

L w ów  (3S5.l£* G. 1 1.58.‘S y g na ł  czasu. 12.05 
P ły ty  gram ofonow e; 17.S5 Odczyt z K r i l o w a .  
.N ad  P o p radem "; 18 Tran,-umyją z "Warszawy; 
19 Rozmaitości; 19.30 Giekia rcdnicza: 15.15 
P rasow y l)zi"iiuik R a d jo a y .  JO Operą z p ły t  
granit Jon owe eh ..Madame R uttc rf ly '1; 22 F e l­
ieton z M a.- jzaw y; 22.15 k o m u n ik a ty  z W ar 
szaw r .

SzKoła żeńska ruozna
przyspos. kupieckiego

i łfursy Handlowe
■żens. i męsl. roczne i Fę roczne

K. ZIMOWSKtEGO, Jagiellońska 10, I. p.
w K ra k o w ie

Szkoła ma prawo-, zniżki kolej ,  a za dzieci fnnkc 
państwowe zwrot opłat przez rząd 

Kjt^żkl w y p o ż y c z a  sia. R o k  z a ł o ż e n i a  1 9 1 9 .

ąska „Cracovil‘ ‘  z  „W a rtą “  4:1 (3: 0).
•ościna: m is trzu  Polski „Warty"- urt/.n iń W a r t a " '  vslaui.ła do zaw odów  pov vż-ii'tist,r'/„'i Polski .."Marty'' iw .n n i -  
oraz jej zaw ody o mistrzostw o Ligi, kió- 

Ihyly się na  lfcńital ' J r a e m i i  dziś w ui«- 
, w zbtnizily ogrom ne zAimtaresowaula uje 
w sam ym  K rakow ie ,  ale  i w całej P ł l sce .  

ie t e j  dziwnego, »e na powyższych za- 
Ch zjawiła się spo ra  l imba,  a n a i o r ó "  
>alu. tóiórzy byli św iad kam i,  iż mi t r i  
i W<trt*!: p n /n a n s sa  godnie rejnT/.en- 
swft m istrzostwo. (i ry tak  amliilaej i ua 
e-jito.ltirij poziomic s to jącej —  dawno już 
ów me ogląda].

W a r l a " '  w y ' .dopi ła  d o  / a w u d ó w  pov. \ ż- 
tzyel i  o s ła biona  b r a k i e m  1 ' rxybyV/,;t.  j e d n e g o  
./, n a j l e p s z y c h  myycIi  Ar?  k-ów;  ( ' r a c n i i  , n ś  
w/.nn c nioua  Gi uf l er ry’?!),,' k t ó r e  o k a z a ł  T ę  na j ­
s ł a b s z y m  g r a c z e m  na bpiąSu.

T i k  p r o s i  p a uza ,  ja i po  pa uz i e  . igr -mm:’ 
p r z e w a g a  W a r t y ,  k t ó r a  -.v »u p o | n oś e i  za- in 
żył-.a na zwyuięstwc>.  dfl.iąe I Dz n y m  zwołe!: ' - 
kom s p o r t u  m o ż n o ś ć  ogl ądu. i  i i  ba rużl -  i ' 
n r j  e ry .

Sędzia ]i. W aw rzl.i '  wacz z Lodzi.

arn>a zwycięża  Ł  T. G, S. 4:1 (0:0)
wody powyższo odbyły  się po południu 
i: ku Z ak ładów  Ga-; a rsk ich  w T.ulwiiio-

k goście, iak i G arbarn ia  grali do pauzy 
wo i chao tyczn ie .  P rzew ag ą  jcslnak miała 
rnia, * k tó ra  stale gościj,- pod b ram k ą  
-u.

pauzie tempo gry zo strony Garbi

wz r o s i o  o d r a z u ;  już w' pier*W|f$$]) m i n u i a  S 
z d o l i y w a j ą  m ie j s co wi  d wi e  l i ramki  ze S w :'dSj}i 
j i r z ep r ow ad z o i i e c l i  a l a k ó w .  M a t a k u  . i i -ęk i ę  
ę  ■''■mnezek i l i a t o r  ( I d ;  Ijy nie p e ch .  jaki \ y r t t  
ś ladów a|  dr n/ .yn t  ( i a r b a r u i  p r a w i e  przez  r . n \  
cziis z awo ik -w.  gośc i ł  j ionieśl j l iy większą,  k i e ­
s i e .  Sędz ia  p.. Matul, pr e ze s  PZ PN -u .

TJIG-T ' — CZARNI 1:1. ;
L .  k S. —  WA i;,SZ A W . IA \  K A ...

PRZED V YŚC1GIEM SAMOCHODOWYM NA 
ULICACH LWOWA.

IV m iarę  zblianin, się te rm inu  tej g ig a n ty ­
cznej imprezy, jaką  będą W yścigi Okrężne o na­
grodę m iasta Lwowa napływają , zgłoszenia n a ­
szych n a jw y b itn ie jszych  jeźdźców.

P ierwsi zgłosili się p ion ierzy  n aszego  spor tu  
au tom obilow ego  między ii .nymi k i lk a k ro tn y  
mistrz  Polski,  ir.ż. L isfeld, mistrz  F o l k i  na  rok 
1929 Jan Ripper, w ybitn i  i znani sp o r to w o '7.1 
Adani i M aurycy hr P otoccy , Fr. hr Myciolski, 
p. W idaw ski, dalej inż. B ogucki, p. Skolimów  
ski, w schodząca  gwiazd., spo r tu  au tom obilow e­
go  p. Alfred L iptay, z K rak o w sk ieg o  K. A. p. 
Januszków ,-k i p. dyr.  L anc  i p. Rcint,

J a k  było  do przew idzenia, żyw e '•zaintereso­
w anie  o k az a ły  fab ryk i sam ochodów . .Już zgło­
szono team fabryk O święcim — Praga i Tatra. 
J e d n y m  z kierowców’ team u  T a t r a  bę-dzie p. 
Y erm irovsky .  k tó r y  u zy sk a ł  zdum iew ające  
w prost  w ynik i podczas w yścigu górsk iego  w Oj­
cowie.

Małopolski K lub  A utom obilow y czyni o s ta ­
tn ie  przygotowania, w7 zw iązku z o rgan izac ją  
w yścigów , a M ag is tra t  m ia s ta  L w ow a, k tó ry  
tak  gorąco  poparł  tę imprezę, w yw iązał się już 
n ade r  spraw nie  ze sw ego  zadania .  T rasa  wyści-

B ó l e  a r t r # »  
t y c z n e  r n i ł l a j ą

p o  u ż y c i u  sol i  
o w o c o w y c h  z a ­
w a r t y c h  w

K a  r p o s a  I u

gow a jes t g o tow a  i w y g ląd a  ta k  w spania le ,  żo 
zaw odnicy , k tó rzy  z jadą  się do L w o w a  z cale] 
Polski, a  dla k tó ry ch  b ru k i  lw ow skie  b y ły  d a ­
wnie czcmś o dstrasza jącem , będą bardzo mile 
rozczarowani.

Jan Ripner drugi w Wyścigu Tatrzańskim.
H A N S VON STUCK ZDOBYŁ

Dziś w niedzielę pa t ras ie  Z ak o p an e — Mor­
skie Oko ro zeg ran o  t r a d y c y jn y  au tom obilow y  
.,1Vyścig T a t r " ,  po raz czw arty w konkurencji 
krajow ej, a trzeci w m iędzynarodowej W y ś c i g  
poprzedził z jazd au tom obil is tów  t zw. jazda  
w T a t ry ,  na który  przybyło ponad 1O0O ma­
szyn. L iczba w idzów zebran ych  na try b u n a ch ,  
na W ancie  i na stoka.yh górsk ich  wzdłuż całej 
t r a sy  wynosiła k ilkanaśc ie  tysięcy. Dzięki 
sp rzy ja jące j  p rzez  cay  dzień, wy ją tkow ej  pog o ­
dzie. napół s łoneczne j,  publiczność m ogła  podzi­
w iać zapasy  au tom obil is tów  w całej rożeiąg-lo- 
ści.

W /Ś c ig  sam och od ow y  poprzedzi! po raz 
pierwszy w tym  roku w prow adzony  do p ro g r a ­
m u bieg m otocyk lis tów , w k tó ry m  z pow odu 
dyskw alifikacji zawodników lw ow skich  i ślą­
skich klubów  w zięli udział ty lko  członkow ie  
Krak. KI M otocyklistów . Pierw sze  midj-ec 
w wyścigu m otoc; kii zajął S tan  Holuj (KKM). 
po k ry w a jąc  tra sę  7.500 m. w d oskona łym  cza- 
-le 6 min- 38.950 sek. S ta r to w a ło  12 mnszyn. 
lo m e ty  p rzyb y ło  11

"Wyścig sam ochodów  obejm ował 3 k a teg o r je  
m aszyn. Mr k a teg o r j i  tu ry s ty cz n e j  p ierwsze 
miej.,co zdobył p. Jan Chrząszcz z K. K. A. na 
Lancii,  bijąc sw ego  ryw ala  p. A rtu ra  R eim a 
w czasie 7 min. 22.910 sek. p rzy  przeciętnej 
szy likości ()3.9-5G km.

W  ka tego r j i  spo r tow ej ro zeg ra ła  się w alka  
między p. Schmidtem (Czechosłowacja!. W ein- 
sc.henckiem (A ustria)  i dr. F ry l ing iem  (KKA). 
Zwycięży ł p. Schmidt na . i in ilcarze  w czasie 
G mm. 13.115 sek. przy przecię tne j szybkości 
72.298 km. na godzinę.

Najważniejszą, k o n k u re n c ją  był os ta tn i  
p u n k t  p rogram u-  bieg maszyn w yścigow ych  o 
W ielką  N agrodę  T a tr .  T y p o w a n y  na zw ycięzcę 
d w u k ro tn y  zdobyw ca  ńagóody p. Jan Ripper

W IELKA NAGRODĘ TATR.

pobił w łasny  rekord  t ra sy ,  p o k ry w a ją c  ją, 
*  czasie 5 min. 38.855 sek., j e d n a k  Hans 
v. Stuck przebył trasę, w czasie 5 min. 23.795 
sek ., ustanaw iając now y drugi rekord dnia i 
najlepszy czas, dzięki czemu zdobył pierw ssą  
przechodnią nagrodę tatrzańską. J a n  R ipper mu 
s ia l zadowolić  się d ryg iem  miejscem. Zaznaczyć  
należy, że p. v. Stuck jest obecnie na'pow aż­
niejszym  kandydatem  do tytu łu  m istrza Euro­
py w jeździe górskiej a nta o wiele silniejszą 
ma=zynę niż nasz zeszłoroczny mistrz  Polski.

NIEFO RTUNNY WIDZ POW ODUJE  
WY PAD EK , KTÓRY MÓGŁ SIĘ SKOŃCZYĆ 

TRAGICZNIE.
Duże za in te resow an ie  wzbudził start inż. 

L iefe ld ta .  u w aż an eg o  za jednego  z n a jg roźn ie j­
szych konku ren tów  dla d o ty c hczasow ego  mi­
s t r z a  R ippera . N-iestety p. L iefe ld tow i w y d a rz y ł  
się p rzy k ry  w y p a d e k  między  2 a 3 p u n k tem  
k on tro ln ym . Między W odo grzm o tam i Mickiewi­
c z a  a "Wantą. inż. Liefe ldt chcąc m inąć  p rz y p a d ­
kow o zn a jd u jącego  się na t r a s ie  w idza, h a m u ­
jąc  wóz w jechał do row u. przyczem  wóz wywTÓ 
ciś jlię do g ó ry  kolam i. P. inż. L iefe ld t  nie  od­
niósł żadnegn szw anku. Zdołał sam w y p ro w a ­
dzić wóz z rowu. je d n a k  musiał w y co fać  się ze 
s ta r tu .

Do nrjstar-szego składu fortepianów firmy
W ł a d y s ł a w  B o d e ń s k i )
K r a k ó w ,  R y n ^ k  g ł ó w n y  L .  3 4 .

nadeszły now e transporty fortepianów  
i pianin firm krajowych i zagranicznych 
kłóre można nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firma 
p o le c a  P . T. Publiczności oglądanie w y­
stawowych sal bez przymusu kupna

I. armja w bitwie pod W arszaw a.
Ż u je c ie  R a d zy m in a  p r z e z  h o ls z e v  lk ó w . — ^ a ' l i  p od  L e ś n ia k ó w iz n ą . —  14 u ie r p n .a

Przeciwinlorzenie na Radzymin.

W  pierwszej części cyklu  sw ych a r t y ­
ku łów  gen. Latiiiik  przeds taw ił  p rzygo­
tow an ia  do bitwy. Obecnie p rzeds taw ia  
w alki w dn i u 13 sierpnia. —  l i t .  Red.

VII Teraz, p rzen iós ł  n ieprzy jac iel  a k ­
cje zaczepna na Leóniakowdzne, gdzie 
z początku miał powodzenie . Oddziały 8-cj 
dywizji o d o a r ły  ten a tak  g ładko . 47-niy 
pu łk  cofnął s ię , został atoli w strzym any, 
p rzeszed ł  do k o n tra ta k u  i zmusił p rzec iw ­
n ika  do odw rotu . Położenie  bojowe zm ie­
niało się co cbwtlc. Około godz 19-e.j zaj­
m uje  6-ta Uompanja -1-8-go p u łk u  wieś Loś, 
a rówmocześnie w ystępu ją  bolszewicy z s il­
nie uszykowaniem na tarc iem  z .re jo n u  K ra ­
szewa w k ie ru n k u  na Radzymin. W zapie­
kłej w alce 46-ly pu łk  zm uszony do o d ­
w rotu za trzym uje  się we wsi Cegielni, 

nocy o goclz. 21-szej P rz e z  ten odwrót 
Islonłete zostało p ra w e  sk rzyd ło  48-go 
ulku, który sic zaryglował #  k ie ru n k u  

ta fort Benjaminów7, by sio zabezpieczyć 
ląc /ność  u trzym ać z 46-tym pułk iem . Za- 

az potem uderzył n ieprzy jac iel  na 47-my 
mik, lecz ten utrzymał sio na pozycji, od ­

bijając t rzy k ro tn ie  za jad le  a taki.
Oceniając w a lkę  pułków7 11-ej dywdzji 

w dniach  12-go i 13-go s ie rp n ia ,  należy 
pt/.yznać, iż spe łn iły  one  su m ien n ie  swoje 
zadanie , walcząc o lmjo p laców ek p raw ie  
n ie u s ta n n i"  p rzesz ło  24 god, n. K a ż d o ra ­
zowe p rz e c iw u d e rz e n ie , . chociaż n a d e r  
szczuplemi odw odam i, zwiazało jednak  
swa zaciętością p rzew ażające  siły p rzeci­
w nika . zm uszając  go do p rzedw czesnego

rozwunięcia swych jednostek , a p rzez  to 
do zużycia sił. W ta rg n iec ie  p rzew ażających  
sil p rzec iw n ik a  w naszą  pozycje ob ronną ,  
nie u jm u je ,z a s łu g  pu łków , a osobliwie 
46-go. który się  w boju rze te ln ie  skrw7awił. 
Cofnął się, .bo m usia ł ulec p rzew adze , po­
dobn ie  jak  sie cofała p ra w ic  cała siła  
zb ro jna  Dolski p rzez  b l isko  dw a m ie s ią ­
ce od D n iep ru  aż po m u ry  W arszaw y. W o­
bec s łabe j  obsady  i warunków', w jak ich  
11-ta dywizja m usia ła  walczyć, było p rz e ­
łam an ie  jej ,1-szej pozycji o b ro n n e j  ca ł­
k iem  n a tu ra ln y m  objawem . Znawcom tak ­
tyki wojnv św ia tow ej nic wydawał sic- ten  
drobny bolszewicki sukces  żadnem  zw.y- 

I c iostw em , d la  m nie  bvl on po tw ierdzen iem  
p rzypuszczeń  co do k ie ru n k u  glowncgo 
n Warci a n i o p r zy:• j a ci e 1 a .

Podczas w alk  na odc inku  radzym tń- 
skim w dn iu  13-go sipjypnia kin iało  zecie 
bojowe i na innych odcinkach. Wysłunięty 
przyczółek mostowy ’ Serock-W 'ierzhica. 
t rzoba było zwmąc, bo zagrozon był od 
wschodu i póluocy. Joga  'd isada  u s tę p o w a ­
ła 11 'k o  pod -dlnym naporem , z k tó rego  
wywiązały sio utarczki pod Serockiem  
i R etkow izna. urozm aicone w ypadem  
dwucli samochodów pancernych  ze /> g rz a .

W  tym dniu  rozwinął n ieprzy jac iel  sw e 
siły w ko lan ie  N a rw i-B u g u  od S erocka  aż 
po fort l )ebe ,  n a n o ra ia c  nan  k i lk a k ro tn ie  
potlczas dnia i nocy, p raw d o p o d o b n ie ,  b\ 
zdobyciem tego fortu  um ożliw ić sobie  
p rze  iście przez N arew  na W arszaw ę .

T y l n a  s t r a ż  1-szcj d y w i z j i  l ite w -
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sk o -b ia ło ru sk ie j  walczy zacięcie o u t rz y ­
m an ie  się w lin ji D ąbrów ka-M iędzyleś. 
P rze d p o łu d n ie m  m usi się cofnąć n a  l in ię  
L ip in k i-G rab ie -G ó ra le ,  lecz i te j  n ie  może 
utrzym ać, więc przechodzi, a częścią p rz e ­
bija się p rzez n ieprzy jac ie la ,  by do trzeć  
w ieczorem  do rejonu rozm ieszczenia  swej 
dywizji: P u  ste 1 n ik-Ko byIka-Turów .

P o c i ą g  p a n c e r n y  Mściciel i za ła ­
dow ane  na  w agonach  czołgi wycofały się 
późnym w ieczorem  z w alk i  a r ty le ry jsk ie j  
i p rzybyły  o godzin ie  21-szcj m inu t 30 n a .  
s tacje W ołom in  w o b rę b  I-szej pozycji 
w arszaw sk ie j .

Rów nież  siln ie  n a c ie ra  n iep rzy jac ie l  na 
t y l n ą  s t r a ż  8-mej d y w .  w Dąbrowicy, 
a w ieczorem  p ró b u je  a tak iem  n a  Leśn ia -  
kow iżne p rze łam ać  linję ob ronną .  A tak 
ten  odbiły  dzie ln ie  pułk i 8-mej dywizji, za- 
da jac  n ieprzy jac ielow i w ie lk ie  s tra ty .

Natomiast w Nowo M ińsku i K ołbielu  
n ie  a takow ał n iep rzy jac ie l  t y l n y c h  
s t r a ż  y 15-tej d y w., rob iąc  w rażen ie ,  
iż po p rzes ta je  na obserw acji .  Było to tylko 
chwilowo, ho podczas d n ia  w yparli  bo lsze­
wicy tylną s traż  15-tej dywizji z linji Dą- 
b rów ka-O strów -G lin ianka  - D ęb ie  W ie lk ie  
na i i e j p ;  P ę c - u j i  — Brzezhiy — M rowiska.

Na dzień  14-go s ie rp n ia  w ydało  Naczel­
ne Dowództwo p ią te j  a rm ji  n a k a z  ro zp o ­
częcia o świcie ofensywy na  p raw e  sk rz y ­
dło n ieprzy jac ie la .  P ie rw sza  a rm ja  mogła 
każde j  chwili wejść w tę akcje , wiec mimo 
działa lności bojowej n a  froncie, rob iono  
p rzygo tow ania  m atcr ja lno . Z do tychczaso­
wego w yw iadu, obse rw ow anych  p rzez  lo t­
ników ruchów  n iep rzy jac ie la  i m e ld u n k ó w  
w łasnych  oddziałów  oraz  patro li ,  k tó re  
częściowo zgadzały się ze zeznan iam i j e ń ­
ców, usta li ło  się p rzek o n an ie ,  iż n ie p rz y ­
jaciel w ysun ie  s łabsze siły wzdłuż ko le i .  
D eb l in -W arszaw a  i Kolei Nowo Mińsk —- 
W arszaw a , n a tom ias t  u d erzy  glów nem i 
siłam i n a  P ragę .

W obec  tak ich  okoliczności ro zkaza łem  
dywizjom: 15-tej i 8-mej, m ające  powyższe 
l in ie  ko le jow e w swoich odcinkach , u trzy ­
mać swoje pozycje w łasnem i silami, a n a d ­
to wydzielić  z 8-mej dywizji je d e n  pułk  
do reze rw y  T-szej arm ji,  celom użycia go 
w k ie ru n k u  O kuniew a lu b  W iazowni.

Bv w7 odc inku  radzym ińskiro  odzyskać 
■stracony k a w a łe k  T-szęj linji, nak aza łem  
Dowództwu T-szcj arm ji dywizji l i tew sko  - 
b ia ło ru sk ie j ,  przy w spó łudz ia le  46._ pu łku  
piechoty  i sekcji czołgów o godzinie  5-lej 
%robić  n.-o.eb. n a ła rc  i wyrzucić p rzeciw ­
n ik a  poza rzek o  Rządzę.
• P o w racam  do opisu  w ydarzeń  w7 nocy 

z d n ia  13-go na 14-go s ie rpn ia .  Bolszewicy 
zająwszy R adzym in nic ścigali n a s  dalej,  
lecz okopyw ali  swą zdobycz, trzym ając  
p rzec iw n ik a  (46-tv p u łk  p iechoty) poci 
ogniem . Dowódca dywizji, pułk. Jażw in sk i  
ro b i ł  n a d a re m n e  wysiłki,  by zeb rać  re sz tk i  
rezerw 7 do k o n tra ta k u .  W szystk ie  reze rw y  
były już zużyte 5 tylko około 3 0  sa p e ró w  
mógł p o s ła ć /  ce lem  zas i len ia  46-go p u łk u  
piechoty: N ieprzyjac iel  n ie  zadowolnił sio 
ra d z y m iń sk im  sukcesem , bo zaa takow ał 
o godz. 21.00 pododcinek  47-go pu łk u ,  lecz 
tu  spo tka ł  się z na leżyta  odp raw ą .  Tak- 
sam o zostały odbite  a tak i bo lszew ickie  na 
L eśn iakow izne  p rzez  oddziały 8-mej dyw. 
W  re jo n ie  15-tej dywizji n a  odc inku  Mi* 
j o = n a - K a r r z  wv s p o k ó j .  T ylna  p * t h ż  tej dyw. 
wycofała sic pod n a p o re m  n iep rzy jac ie la
n a  l in je  P e n c lin -B r z e z in y -C is ie -M r o w is k a ,
to jest na  3 kim. przed  l in ją  obronną.^ Na 
odc inku  Z egrze  o dpar to  ponow nie  a tak i  na 
fort D ębe.

Gen. Fr. Latinik.
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rawo pogranicza.
Nacisnął k lamkę i wszedł dc. środka.
Za biurkiem siedział młody, przystojny 

przodownik policji, drugi policjant stał. zie­
wając, pod oknem. Obaj podnieśli głowy i 
obrzucili przybysza badawozem spojrze­
niem.

— Czego?
Zdjął czapkę i patrzył na nich otępiałym 

wzrokiem.
— Przyszedłem... Przyszedłem... słowa 

w ydobyw ały  mu się z gardła z trudem, jak  
kom uś odzwyczajonemu od rozmowy... —  
Ja... ja  uciekłem... tak  uciekłem —  powtó­
rzył natarczywie.

—  To uciekaj sobie dalej na zdrowie — 
m ruknął z humorem policjant przy oknie.

Oczy włóczęgi zabłysły ponuro.
— Trzeba mnie aresztować —  rzekł 

groźnie.
Przodownik potarł sie frasobliwie dło­

nią w czoło, ale tam ten drugi roześmiał się 
hałaśliwie.

—  Doskonale. Ten bezczelny brodiaga 
dopomina się o nocleg w areszcie.

—  To go zamknąć —  zadycedował do­
brodusznie przodownik. — Areszt teraz 
pusty. A może napraw dę ma coś na sumie­
niu.

Ponura  twarz włóczęgi rozjaśniła się n a ­
gle uśmiechem najgłębszej radości.

—  Dziękuję pokornie, panie naczelniku.
Przodownik uśmiechnął się niepewnie,

.jakby zawstydzony.
—  No nic. Do rana  w każdym razie mo­

że posiedzieć... Zawsze żal człowieka. !

Zdaje się, że to tuta j.  W łóczęga przysta­
nął i obejrzał uważnie schron. Była to po­
chyła ściana z chróstu. w sparta  na dwóch 
słupkach, chwiejąca się i zbutwiała. Trącił 
nogą jeden ze słupków, k tó ry  od tego lek ­
kiego uderzenia pochylił się wbok, a z nim 
razem pochyliła się i wygięła cała ta w ątła  
hudowla. Włóczęga machnął ręką  i poszedł 
w las.

Lecz po nie,jakimś czasie wrócił, niosąc 
sporą naręcz chróstu i parę kawałków oble­
pionej śniegiem kory. W yszukał trochę sza­
rego mchu, suchych liści, jakiś smolny sę­
czek i zaczął odgarniać śnieg przed szała­
sem. *

T rudny  i skom plikowany ak t  rozpalenia 
ogniska w ykonał w trw oinem  skupieniu, 
długo przedtem rozcierając dłemie i chucha­

jąc w zgrabiałe palce. Powiodło mu się n a d ­
spodziewanie szybko. Zajął się suchy mech, 
wesoło zatrzeszczała paląca się żywica.

Odetchnął z ulgą i schował głęboko za 
pazuchą, dwie czy trzy zapałki.

Dobrze ułożony stos płonął radośnie, 
oświetlając wnętrze i pnie pobliskich sosen. 
Człowiek roześmiał się do ognia, jak  do 
istoty żywej i pokiwał mu głową. Potem 
wstał, by wyszukać gałęzi większych, soli­
dniejszych.

Ale grube kloce, k tó re  udało mu się 
ściągnąć, nie chciały się zająć tak  łatwo. 
Rozwalone na płonących gałązkach, czarne 
i napęczniałe, syczały, zalewając ognisko 
roztopionym śniegiem, k tórym  były oblepio- 
ne. w ypaca ly  z siebie wilgoć i dymiły. W re­
szcie poczęły się palić spokojnym, równym 
płomieniem. Włóczęga, okręcił się w kożuch 
i ułożył w szałasie twarzą do ognia.

Złote, czerwone i fioletowe żrnijki tań ­
czyły przed jego oczyma, wywijając się, 
chwiejąc rytmicznie a niewypowiedzianie 
szybko. Znużone oczy sam otnika tęsknie 
wpatrzyły s i ę  w blask płomieni, lecz prędko 
migotanie to zaczęto go oszałamiać, więc 
odwrócił się plecami do ognia i zasnął.

Było ciepło i przytulnie. Ogień trzesz­
czał .wesoło, naw et w ia tr  zupełnie ustał, a

tylko z bladego nieba zaczęłv padać na zie­
mię wielkie p łaty  śniegu.

Człowiek spał.
8nieg prószył cichb, zasypując pochyłą 

ścianę szałasu, okryw ając  puchem, ziemię, 
drzewa i krzaki.

Nagle człowiek zbudził się. Uczuł na tw a 
rzy gorący smrodliwy oddech, mignęły mu 
zielonkawe ogmiki ślepiów w tró jką tnym  
łbie. Lecz w tej chwili włóczęga wyszarpnął 
z pod siebie nóż i pchnął i cieple bebechy 
zwierza Wywaliły mu się na ręce, wyprut* 
straszliwem cięciem od dołu.

| Pazury wilka . w agonji ’ wryły mu się 
j w kożuch, lecz on jednym  podrzutem strząs- 
i nął go z siebie i zerwał się na równe nogi. 
i Ściana schronu zatrzęsła się i z głuchem 
klapnięciem upadła  na ziemię. Ogniska nie 
było ani śladu. Zasypał je śnieg.

Ale o parę kroków  mignęła jeszcze je­
dna  para  zielonkawych ślepiów.

■ Głucha rozpacz i wściekłość iście wilcza 
zatrzęsły człowiekiem. Z iskrzącemi się oczy 
ma i skrawionym nożem z waciśniętej dłoni 
postąpił k rok  naprzód.

W ilczyca niechętnie odwróciła łeb, za­
wyła krótko i poszła w las.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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